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Geny ogłoszeń
za wiersz milime
trowy przed 1 złoty 
w tekście 60 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 

5*szenia tabelarycz
ne 50 proc., a świą
teczne 25 proc. dro
żej. Drobne ogło
szenia po 10 groszy 
Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wy
raz. Najmniej 1 zł. 
Za zastrzeżenie miejsca 

dolicza się 25%

Sosrtdwfec, poniedziałek 3 0  lipca 1934 roku.
B-regw erew s-i

C e n i numeru 1 0  groszy
■waggra
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Otwarcie walnego zjazdu
związku rezerwistów w Warszawie

WARSZAW A, 29. 7. (wł.) Wj 
dniu dzisiejszym rozpoczął się w 
W arszawie walny zjazd delegatów 
wwiązku rezerwistów z całej Polski.

Otwarcie zjazdu odbyło się uro
czyście.

Rano w kościele garnizonowym 
odbyło się uroczyste nabożeństwo, 
w którem udział wzięli przedstawi
ciele rządu, wojskowości i organi- 
zacyj.

Po nabożeństwie oddziały związ 
ku rezerwistów przemaszerowały 
ua rynek Starego Miasta, gdzie od 
była się defilada. Defiladę przyjął 
komendant główny związku rezerwi 
stów min. Kościałkowski.

Następnie delegaci związku re- 
isrwistów udali się na Zamek, ce
lem złożenia hołdu prezydentowi 
Rzplitej.

Na dziedzińcu Zamku p. prezy
dent przeszedł przed frontem kom- 
r^p ji honorowej.

Skolei ddlegdći udali się do Bel- 
irederu, celem złożenia hołdu marsz. 
Piłsudskiemu, wobec nieobecności 
marsz. Piłsudskiego delegaci wpisa 
li się do księgi audjencjonalnej, po
czerń odbyło się uroczyste złożenie 
wieńca na grobie Nieznanego Żoł
nierza.

Popołudniu w sali rady miejskiej 
odbyło się uroczyste otwarcie wolne 
go zjazdu związku rezerwistów.

Na otwarciu zjazdu obecni byli: 
prez. Rzplitej, min. Kościałkow
ski, gen Górecki, senatorowie, poslo 
wie i przedstawiciele wojskowości.

Przewodniczącym zjazdu wybra- 
ty  został prof- Bujwid z Krakowa.

Otwarcie zjazdu dokonał poseł 
Walewski, sekretarz związku rezer

wistów, który odczytał uroczysty 
apel. Następnie m inister Kośeiai- 
kowski wygłosił przemówienie, po- 
czem przemawiali: gen. Kasprzycki 
i gen. Górecki.

Uroczystość otwarcia zjazdu za
kończona została odegraniem hym
nu narocmvego i Pierwszej Bryga
dy-

W godzinach popołudniowych 
rozpoczęły się w sali rady miej
skiej plenarne obrady zjazdu, na
których wygłoszono referaty. Poza-

tem dokonano wyboru komisyj zjaz 
d owych. i

Wieczorem delegaci na zjazd o- 
becni byli na przedstawieniu w tea
trze narodowym.

Związek rezerwistów w Zagłę
biu reprezentuje na zjeździe prezes 
zarządu powiatowego związku, wice 
starosta Izydorczyk, wiceprezes za
rządu, komisarz miasta Sosnowca, 
p H. Almstaedt, skarbnik p. Haman 
kiewicz i komendant p owiatowy 
związku, kpt. w st. spocz. p, Styka.
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Rewolucja hitlerowska w Austrji
stłumiona

W IEDEŃ, 29. 7. PAT. Z komu
nikatu wydanego przez władzę bez-.
piecźeństwa ża pośrednictwem rad 
ja  wynika, że rewolucja narodo
wych socjalistów w S tyrji i Ka- 
ryn tji została stłumiona.

W ojska rządowe opanowały cał
kowicie sytuację.

S traty  poniesione przez oddziały

walczące po stronie rządu 25 — 28 
bm. wyniosły 79 zabitych i 165 ran
nych. 1

Według informacyj ze źródeł 
prywatnych, stra ty  oddziałów naro 
dowych socjalistów osiągnęły 200 
zabitych, bardzo wielu rannych 
raz jeńców.

o-

Katastrofy lotnicze
w Niemczech i we Francji

Kolarze polscy z Lipska
w W arszawie

WARSZAWA, 29.7. Dziś w polu 
dnie przybyła do Warszawy sztafe
ta kolarzy polskich z Lipska

Sportowcy przyjechali w świet- 
te j formie i zostali powitani przez 
przedstawicieli „opieki nad młodzie
żą" przy radzie organizacyjnej Pola 
ków z zagranicy.

M aszyna piekielna
W wagonie kolei podziemnej

PARYŻ, 29. 7. Na stacji kolejki 
podziemnej w dzielnicy M ontparnas 
U  zdarzył się tragiczny  ̂ wypadek, 
j.tóry pociągnął za sobą śmierć jed
nego urzędnika.

Konduktor Vinet, znalazłszy w 
* agonie 1-ej klasy pozostawiony 
pakunek, odniósł go naczelnikowi 
stacji, który przystąpił do spisywa 
nia protokółu. W tym czasie paczka 
eksplodowała, wskutek czego na
czelnik stacji odniósł tak ciężkie ra 
ny, że zmarł przed odwiezieniepi go 
.jo szpitala, konduktor zaś walczy 
ze śmiercią.

BERLIN , 29. 7. W uzupełnieniu 
wiadomości o katastrofie szwajcar
skiego samolotu pasażerskiego, kur 
suiącego na linji Zurich — S tu tt
gart, który rozbił się na tery tor jum 
Niemiec, donoszą, że wszystkie oso 
by, jadące samolotem, poniosły 
śmierć. Zabitych jest 9-ciu pasaże
rów, pilot mechanik i radjotelegrafi 
sta.

PARYŻ, 29. 7. Z Dijon dono
szą o wypadku samolotowym, który 
nastąpił w chwili lądowania. Z nie 
wiadomych przyczyn, samolot znaj
dujący się na wysokości 40 metrów 
wpadł w korkociąg. W katastrofie 
poniósł śmierć na miejscu pilot Fa- 
net, a pasażer Laruppe został cięż 
ko ranny.

Socjaliści i komuniści
S o jusz  przeciw faszystom

PARYŻ, 29. 7. P rasa socjalisty 
czna publikuje program współpra
cy komunistów i socjalistów na tere 
nie Francji w akcji zwalczania nie
bezpieczeństwa faszystowskiego i 
wolności demokratycznych.

Program przewiduje urządzanie 
wspólnych wieców i demonstracyj 
ulicznych, przyczem obydwa stron

nictwa mają się czynnie wspoma
gać w raz ie  napaści ze strony przeci 
wników fasztystowskich.

Obie partje  zachowują jednak 
wolność agitacji „na własny rachu
nek" i nadal zatrzym ują pełną nie
zależność, postanawiając jedynie 
powstrzymać się od wzajemnej kry
tyki. -j

Właściciele wkładów dolarowych
ponieśli 20 mHjonów złotych strat

WARSZAWA, 29. 7. Nowe zesta 
wienia opracowane przez związek 
banków w Polsce, ilustrują ogrom 
stra t poniesionych przez osoby, kto 
re lokowały swoje wkłady w walu
cie dolarowej.

Jak  się okazuję, na sumę 
72.000.000 odpływu wkładów prywa 
tnych w bankach, przeszło 2.0000000

zł. przypada na różnicę kursu, wy
nikłą z dewaluacji waluty dolaro- 
wej.

Pozycja ta nie obejmuje miljo- 
nowych kwot straconych przez oso 
by, unikające lokaty w złotych, a 
które posiadały wkłady w publicz
nych bankach i kasach oszczędno
ści.

Eskadra polskich torpedow ca*
opuściła Leningrad

MOSKWA, 29. 7. PAT. Eskadra 
polskich torpedowców opuściła dziś 
przedpołudniem Leningrad.

Polską eskadrę eskortowały do 
K ronstadtu torpedowce sowieckie 
„Karol Marks* i „Jakób Swierdłow* 
Przed odjazdem komendant eska-* 
dry polskiej U nrug złożył pożeg
nalną wizytę dowódcy sowieckiej 
floty bałtyckiej Gallerowi i w yra
ził mu podziękowanie za gościnne 
przyjęcie.

P o lscy  górn icy
ofiarami katastrofy
w kopalni pod Lilio
PARYŻ, 29. 7. W szybie kopal

ni w Escaudain koło Lille masy zie 
mi zasypały 5 górników.

Po odkopaniu ich stwierdzono, 
że dwaj polscy górnicy już nie ży
ją , a trzech innych odniosło ciężkie 
rany

A m erykańsk i lot 
w sfra toste rę

NOWY JO RK , 29. 7. (wł.) Balon 
stratosferyczny lotników am erykan 
skich, którym zamierzali osiągnąć 
70 tys. stóp wzniósł się tylko na wy 
sok ość 18.300 mtr.

Powłoka balonu nie wytrzym a
ła  jednak naporu powietrza i uległa 
pęknięciu. I

Balon zaczął szybko opadać. _
Na wysokości 1.500 m. lotnicy 

wyskoczyli z gondoli balonu ze spa
dochronami.

Dzięki spadochronom lotnicy wy 
lądowali na ziemi, odnosząc tylko 
lekkie obrażenia.

Rozstrzelano
ośmiu sabotażys tów

MOSKWA, 29. 7. W yrok śmierci 
na 8-miu oskarżonych w procesie 
o szpiegostwo i dywersję na kole
jach został wykonany. Interw encja 
ambasady japońskiej w sprawie 
głównego oskarżonego koreańczy- 
ka Kim - Zajena została odrzucona 
ponieważ ten przyjął obywatelstwo 
sowieckie.

Obrabowanie banito pań
s twow ego Andorry

MADRYT, 29. 7. Uzbrojeni ban 
dyci wdarli się w republice Ando
ra  do banku państwowego i zrabo
wali kasę. Łup bandytów byl jed
nak nieznaczny.

P olska  — Dania 4:3
WARSZAWA, 29. 7. (wł.) Dziś 

zakończony został mecz tenisowy 
Polska — Danja.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
Polski w ogólnym stosunku 4:3.

Śląsk — Napr ód 4:1 (2:0)
. KATOW ICE, 29. 7. (wł.) Ostat’ 
ni mecz o mistrzostwo ligi śląskiej 
pomiędzy Śląskiem a Naprzodem 
zakończył się zwycięstwem Śląska 
w stosunku 4:1 (2:0).

Wobec równości punktów odbę
dzie się pomiędzy tymi drużynami 
jeszcze jeden decydujący mecz.
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Potrzeby inwestycyjne Polski
a fundusz pracy

Fundusz Pracy podał do wiado
mości publicznej skrócone sprawo
zdanie swej działalności i stanu ma 
jątkowego w  roku 1033 - 34.

Okres, objęty sprawozdaniem — 
pierwszy rok działalności Fundu
szu — musiał % natury rzeczy być 
okresem eksperymentatorskim. Jak 
świadczy sam dyrektor Funduszu, 
„wobec notorycznego pośpiechu w 
przygotowywaniu programów', z ko 
nieczności znajdowały się w nich 
elementy niedostatecznie przemyśla 
ne, niedojrzale, a często wręcz przy 
padkowe41. Dlatego w tym pierw
szym roku prac Funduszu nie mo
gły być z całkowitą konsekwencją 
przeprowadzone zasadnicze wytycz
ne działania, które zresztą dopiero 
w  miarę doświadczeń, nabywanych 
wr bezpośreduiem zatknięciu się z re 
alnemi zagadnieniami bezrobocia, 
precyzowały się z należytą dokła. 
dnośeią.

Fundusz Pracy powstał jako wy 
raz dążności do przerzucenia pun
ktu ciężkości w'alki z bezrobociem 
z zapomóg na pracę przy inwesty
cjach publicznych. Otóż to stanowi
sko filantropijne nie zostało jeszcze 
wr należytej mierze przezwyciężone: 
pomoc doraźna — świadczenia w 
gotówce i w' naturze — objęła zbyt 
wielką część ogólnej sumy wydat
ków, bo aż 37 proc. W ażniejszy 
jednak zarzut, jaki można postawie 
naszej instytucji W'alki z bezrobo
ciem jest ten, że na jej działalności 
nie zaznaczyła się tak zdecydowa
nie, jakby sobie można było tego 
życzyć, dominacja momentu społecz 
nego nad wszystkienii inn. momen
tami, nie wyłączając momentu go
spodarczego.

Środki, jakiemi rozporządzają 
nasze instytucje zwalczania bezro
bocia, są z natury rzeczy ograniczo. 
ne. Połączony budżet Funduszu Pra 
cy i Funduszu Inwestycyjnego w y
nosi okrągło 11® mil jon ów złotych. 
Oczywiście, nie może być mowy o 
tern, aby w ramach tego budżetu 
całkowita ilość bezrobotnych w Pol 
see mogła znaleźć pracę i zarobki.

Ale jeżeli nie można dostarczyć 
pracy wszystkim tym, którzy jej po 
szukują, to należy dążyć do tego, 
by ją otrzymała możliwie najwięk
sza ilość bezrobotnych. Celem poli
tyki Funduszu Pracy winno być 
osiągnięcie maksymalnego efektu  
społecznego i to bez względu na to, 
czy jakiekolwiek inne cele, jakie so
bie ta instytucja stawia, mogłyby 
na tem ucierpieć.

Taki punkt widzenia jest zgo
dny z intencjami twórców ustawy z 
dnia 16. 3. 34 o Funduszu Pracy.

Jakże bowdem brzmi pierwszy 
tej ustawy artykuł?

„Istotnem zadaniem Funduszu 
jest dostarczenie pracy lub środków 
utrzymania osobom, pozbawionym  
pracy, a nie posiadających innych 
środków do życia, przedewszyst- 
kiem drogą uruchomienia gospodar
czo uzasadnionych robót publicz
nych lub robót o znaczeniu publiez. 
nem44.

W yraźnie w  tem przebija społecz 
nv punkt widzenia: dążność do za
trudnienia przy robotach inwesty
cyjnych możliwie największej ilo
ści ludzi z usunięciem na drugi plan 
wszelkich celów ubocznych, a więc i 
t. zw. rentowności robót.

W tem miejscu należy przepro
wadzić linję demarkacyjną między 
inicjatywą państwową, a inicjaty
wą prywatną. Jeżeli dana inwesty
cja posiada istotne warunki rento
wności, to naturalną koleją rzeczy 
wchodzi w orbitę zainteresowania 
inicjatyw y prywatnej. Tam, gdzie 
inicjatywa prywatna może odegrać 
właściwą sobie rolę — tam niema 
uzasadnionych powodów do działa

nia inicjatywy państwowej. Ta o. 
statnia winna być zarezerwowana 
dla tych dziedzin działania inwe
stycyjnego, gdzie niema perspekty 
wy bezpośrednich zysków, gdzie o- 
siągnięte rezultaty mierzą się  nie 
korzyścią indywidualną, ale korzy
ścią dla narodu i państwa, gdzie in i 
cjatywa prywatna nie ma dla sie
bie żadnego pola do pracy.

Linję polityki Funduszu Pracy 
wyznaczają dwa czynniki. Jednym  
z nich jest konieczność dostarcze
nia pracy możliwie największej ilo 
ści ludzi, • drugim — konieczność 
wykonania robót, które przez inicja 
tyw e prywatną nie będą wykonane 
nigdy, bo indywidualnemu inwesty- 
torowi nie dają możności wycofania 
włożonych kapitałów', choć opłacają 
się stokrotnie gospodarstwu narodo 
wemu. Roboty te — budowa dróg, 
regulowanie i uspławnśanie rzek wy 
kepywanie kanałów, meljoraeja 
gruntów itd. — mają jako najistot
niejszy element sw'ych kosztów pra 
cę ludzką i stwarzają możność nie. 
równie większego zatrudnienia ro
botników, aniżeli inwestycje „ren
towe14.

Ostatnia powódź okazała, jak bo

W sprawie wzorowewo statutu
emerytalnego

Ministerjum spraw wewnętrz
nych wydało do wojewodów okólnik 
w  którym wyjaśnia szereg kwestyj 
dotyczących wzorowego stututu e- 
merytalnego, wobec szeregu rozbie
żności w interpretowaniu tych prze 
pisów przez poszczególne związki 
samorządowe.

M. in. ministerjum wyjaśniło, że 
do wymiaru zaopatrzenia emerytal 
nego ustanowione są komisje wy
miarowe I i IT instancji, które roz
strzygać mają sprawy o zaopatrze

niu emerytałnem pod względem me 
rytorycznym. Prawo odwołania się 
zainteresowanego do właściwego 
wojewody rozumieć należy, jako 
prawo wniesienia zażalenia do wo
jewody, który wydaje w  tych 
sprawach decyzję jedynie w trybie 
nadzoru w razie pogwałcenia prze
pisów prawnych. Strona merytory
czna wydanego orzeczenia komisji 
wymiarowej podlega zaskarżeniu je 
dynie na zwykłej drodze prawa.

10-lecie funduszu bezrobocia
r W  dniu  30 s ie rpn ia  rb . p rzypada 
dziesięciolecie istn ien ia  Funduszu Bez
robocia, powołanego do życia na podsta 
yrie ustaw y z dnia 18 łipca 1924 r.

W  okresie 10 la t is tn ien ia  Fundusz 
Bezrobocia prowadzi! akcje walki ze 
sku tkam i bezrobocia, łagodząc los licz- 
nyeh rzesz bezrobotnych. Od r. 1924 do 
1933 r. Fundusz Bezrobocia w ypłacił 
bezrobotnym  zasiłki na ogólną sume

437.238.527 zł. Dochody ze składek za u- 
bezpieczonyck robotników  oraz z ty tu 
łu  ustawowej dopłaty  ze skarbu  p ań 
stwa w yniosły 344 964.628 zł. Największa 
przeciętna miesięczna liczba robotn i
ków, pobierających zasiłki, przypada 
na r. 1931, m ianow icie 113.613 osób, n a j
m niejsza zaś na rok 1927 — 25.293 robot 
ników. W  r. 1933 pobierało zasiłki prze
ciętnie 49.394 robotników  miesięcznie.

Posiedzenie komisji gospodarstwa
kobiecego izby rolnicze! w Kielcach

Pod przewodnictwem  prezesa izby 
posła T. Kozłowskiego odbyło sie po
siedzenie kom isji gospodarstw a kobie
cego łącznie z przewodniczącemi tow. 
org. K. G. W.

W  posiedzeniu rów nież wzięła u- 
dział przedstaw icielka cen tralnej o rga 
n izacji K. G. W. p. A. Ciemniewska.

Zebranie to zastało zwołane celem 
zająca stanow iska i w y jaśn ien ia  sy tu . 
acji, jak a  sie ostatn io  w yw iązała na 
te ren ie  kół gospodyń wiejskich. Wobec 
powzięcia przez rade  woj. organ. K.G. 
W. uchw ały w k ie runku  p rzystąp ien ia  
do nowopowstałej ogó lnopo lsk ie j o rga 
n izacji pod nazwą „Łączność Polsk. 
Związków Gospodyń iW ejskich‘{, k tóra  
to organ izacja  m a na celu zjednoczenie 
sam odzielnych wojewódzkich związków 
K. G. W. rad a  woj. kieleckiego zasta ła  
ze względów statu tow ych rozw iązana 
przez C. T. O. i  K. R. W obec stanu  rze
czy i  w ytw orzonej w te ren ie  dezorien
tac ji co do k ie runku  form  organizacyj 
nych izba, k tó ra  z mocy sam ych przepi 
6gw ustaw odaw czych powołana je s t

do organizow ania zawodu rolniczego I 
nadzoru nad  organizacjam i dobrowol- 
r.emi w idziała sie zmuszoną do in te r
w eniow ania w te j sy tuacji.

W, tym  celu izha zwołała w spom nia 
ne na w stepie zebranie na ktorem  po_ 
wziete zostały  uchw ały w tej spraw ie. 
I  tak  postanowiono, aby na  czas p rze j. 
ściowy t. j. do chw ili zw ołania woj. 
w alnego zjazdu K. G. W. powierzyć 
kierow nictw o i nadzór nad pracam i 
kół gospodyń w teren ie  kom isji gospo
darstw a kobiecego, przekazując je j je- 
dnoczenśie wszelkie aka, dotyczące 
wojew. org. K. G. W. Powierzono rów 
nież w szystkim  przewodniczącym pow. 
org. K. G. W. dalsze spraw ow anie 
swych dotychczasowych funkcji.

W  ten sposób izba za pośrednictw em  
swego organu  zapew niła kołom gospo
dyń norm alne w arunk i pracy  na  n a j
bliższy okres t. j. do chw ili, w k tórej 
wojewódzki zjazd K. G. W .  poweźmie 
decyzje ukształtow ania swych form  or 
ganizacyjnych.

leśnie upośledzony jest kraj nasz w  
dziedzinie tych najprostszych, naj
prym itywniejszych zdobyczy pracy 
ludzkiej. W porównaniu z innemi 
krajami Europy jesteśm y biedni 
i cofnięci o całe dziesiątki lat. Istnie 
ją tam narzędzia pracy już odda- 
wna zamortyzowane, dziedzictwo 
przeszłych pokoleń, któi*e użytkuje 
pokolenie obecne. Uregulowane rze
ki Niemiec, Anglji, Francji, olbrzy
mia sieć kanałów i dróg, zmeljoro- 
wane przed dziesiątkami lat ziemie 
— czyż wszystko to nie są narzę
dzia, które pozwalają ludziom tam
tych krajów pracować łatwiej i wy 
dajniej i przy tym samym wysiłku 
wytwarzać więcej?

Nasze dziedzictwo jest nad w y
raz ubogie. Techniczne warunki na
szej pracy są gorsze. Musimy to 
wszystko wyrównać, jeżeli w w y
ścigu gospodarczym narodów chce
my naszym konkurentom zwycięsko 
stawiać czoła.

A  przedewszystkiem wykonać te 
„nierentowne14 roboty publiczne, 
których zaniedbanie tak straszliwie 
mści się i potrafi w ciągu kilku dni 
zniszczyć dorobek całych pokoleń.

DR. J. W ENDEL.

Lipiec

3 0
Poniedz.

Dziś: A bdonny i Senny 
Ju tro : Ignacego Lojoll 
W schód słońca: 3.50 
Zachód słońca: 19.11

Kino EDEN  
Dęblińska 4

„ŹLE KOCHANA" 
P h ilip s  H alm as 
F ranekot Tone

RADJO
W ARSZAW A.

Poniedziałek, 30 łipca.
630. K iedy ranne w stają  zorze. 6 36, 

G im nastyka. 7.05. Dziennik poranny. 
6 35. P ły ty . 7.20. Chwilka pań  domu 7.25, 
P ro g ram  na dzień bieżący. 7.30. Rozmai 
tości. 11.57. Sygnał czasu. 12.03. W iado
m ości meteorologiczne. 12.05. Codzienny 
P rzeg ląd  P ra sy  Polskiej. 12.10. Muzykk 
lekka. 13.00. Dziennik południowy. 13.05 
P ły ty . 14.00. W iadomości o eksporcie 
polskim. 14.05. W iadomości gospodarcze.
16.00. T ran sm is ja  ze Lwowa. 17.00 L et 
Ju rk a  dookoła Polski. 17.15. K oncert 
kam eralny. 17.40. R ecital śpiewaczy.
18.00. Pogadanka d la  kobiet ze Lwowa. 
18.15. Chór Ju ran d a . 18.45. Życie a r ty s ty  
ezne stolicy. 19.00. Rozmaitości. 19.10, 
P ro g ram  na dzień następny. 19.15. P ły  
ty. 19.50. W iadom ości sportowe. 20.00. 
M yśli w ybrane. 20.02. Meczety S tam bu 
łu. 20.12. M uzyka lekka. 20.50. Dzien
nik  wieczorny. 2100. Transm isja, z Gdy 
ni. 21.02. Skrzynka pocztowa. 21.12. l i 
tw ory symfoniczne. 22.00. Poezja legjo 
nowego czynu. 22.15. M uzyka taneczna,
23.00. W iadomości meteorologiczne.

KATOW ICE.
Poniedziałek, 30 lipca.

6.30. A udycja poranna. 11.45. Pra. 
g ram  na dzień bieżący. 11.50. Wiado.mo4 
ci bieżące. 11.57. Sygnał czasu. 12.00. H ej 
n a ł z K rakow a. 12.03. T ransm isja  » 
W arszaw y. 13.05. P ły ty . 14.00. Giełda z be 
żowa. 16.00. T ransm isja  ze Lwowa. 17.09 
T ransm isja  z W arszaw y. 18.15. P ły ty , 
18.45. P ogadanka z W arszaw y. 18.55, 
R ozm aitości 1900. F rag m en t z powieści 
p. t. Krzyżacy. 19.15. P ły ty . 19.50. Wia* 
domości sportowe. 20.00. T ransm isja  a 
W arszaw y. 2L02. P o rad y  radjotechnie* 
ne. 21.12. T ransm isja  z W arszawy.

(
Z Kielc

ZBIÓRKA NA POWODZIAN
K om isja p racy  kobiet związku strzo 

leckiego, o rganizu je z ram ien ia  komi
te tu  powiatowego zbiórką uliczną na 
powodzian.

Do w spółpracy kom isja p racy  kobiet 
zw iązku strzeleckiego prosi wszystkie 
organizacje, znajdujące sie na teren ie  
m. Kielc- bez różnicy wyznań i ugrupo
w ań politycznych.

Celem porozum ienia się i  podziału 
pracy  kom isja p racy  kobiet związku 
strzeleckiego prosi o przybycie p rzed  
?tav,ucięli w dn. 31 b. m. o godz. 6 wiecz. 
do św ietlicy strzeleckiej przy ul. S-go- 
M aja (dom p. K arseha).

Oddzielne zaproszenia poszczegól
nym  orngaizacjom  w ysyłane nie będą

 o------
(k) Nożem Pod serce. Na ulicy P io tr

kowskiej w K ielcach obok przejazdu 
kolejowego, Januszkiew icz W ładysław, 
la t 18, na tle porachunków  osobistych 
zadał cios nożem w lewy bok Glejarzo. 
wi Stefanow i, la t 21, zam. przy ul. Mły 
n arsk ie j 8.

O lejarza w stanie nie Łudzącym o 
baw o życie przewieziono do szp ita la  
Św. A leksandra.

(k) N am aw iał do podpalenia w łas
nej zagrody. K iernożycka Anna, la t 66, 
zam. w Niewachlowie, pow. kieleckie
go — zam eldowała ,że n ie jak i P in d a  
Stanisław , zam. we wsi Micigózd, gm. 
Piekoszów nam aw iał ją  do podpalenia 
swej stodoły w celu uzyskania p rem ji 
aseku racy jnej, za co obiecał dać je j 
w ynagrodzenie w sum ie 200 zł W  tym  
cedu P inda  daj K iernożyckiej 60 gr. 
na  kupno nafty , przyczem um ów ił sią 
i. nią, że w czasie m ającego nastąp ić  
podpalenia w yjedzie on z domu do wsi 
Zarzece po żerdzie, by w ten  sposób 
nie zwrócić na siebie podejrzenia, 

K iernożycka pozornie zgodziła się 
na  propozycję, jednak  o wszystkiem  
zam eldowała na posterunku  P . P. w 
Piekoszowie.

W  związku z tem  P indę S tan isław a 
zatrzym ano i przekazano władzom są
dowym.



Nr. 206

Z Zagłębia
ZBIÓ R K A  U L IC Z N A  N A  RZECZ  

PO W O DZIAN W SOSNO W CU.
W dniu wczorajszym  w Sosnow  

CU odbywała się podczas całego  
dnia kwesta uliczna na rzecz powo
dzian. . .

Społeczeństw o sosnowieckie peł
ne współczucia dła ofiar katastro
falnej powodzi, chętnie spieszyło z 
datkami.

*  *  *

Odbyło się nadzwyczajne zebranie 
członków zarządu tow arzystw a rzenne 
ślniczego w Dąbrowie.

Na zebraniu obecni byli pp.: wioe- 
prezydent Trzęsimiech, prezes tow a
rzystw a rzemieślniczego M alewską sta  
rs i i podstarsi cechów: Przedm olski,
W ojas, P io trow ski W łodarkiewicz, La- 
lała, Zygała i Miś.

Zebranie zagaił prezes tow rzem ie
ślniczego M alewski ,a następnie prze
m awia! wiceprezes Trzęsim iech.

Po dyskusji na wniosek p. T yńsk ie .
(i O postanowiono, aby zarządu poszcez- 
gólnych cechów w yłoniły kom itety i 
tb ie ra ły  doraźne składki na powodzian 
fk la d k i postanowiono zbierać w n a tu 
rze i w gotówce, ktróe z lis tam i będą 
wniesione do tow arzystw a rzem ieślni
czego, skąd łącznie przekazane banko- 
't,ii kasy kom unalnej w Dąbrowie. [

KOM ITET POMOCY POW ODZIA
NOM W PO RO BIĘ

Odbyło się pod przewodnictwem  ks. 
proboszcza K. Czaplińskiego posiedze
nie organizacyjne lokalnego kom itetu 
'niesienia pomocy powodzianom w Po
rębie. W skład kom itetu pomooy dla 
powodzian w ybrani zostali pp .: prze
wodniczący— ks. proboszcz K. Czapli u 
ski, zastępca w ójt A. Karcz, sekretarz 
B. H ru t, skarbn ik  P . Piasecki, czlonko - 
wie: J . Ostrowski, J . S tasiak , St. Bli- 
życki, W. Morawiec, H. Morawcowa,
T. K ucia J . Ładoń, A. S trąk .

Celem przeprow adzenia zbiórki c . 
fla r gotówkowych i w n atu rze  gm inę 
podzielono na 9 rejonów i oddzielny; 
podkom itet na terenie fabrycznym .

N a dziś wyznaczone zastało posie
dzenie kom itetu w lokalu  zarządu gm i
ny, na którem  omówione będą spraw y 
urządzenia im prez na rzecz powodzian.

 O------
ŚM IERĆ PO D K O ŁA M I T R A M 

W A JU  W  SO SNO W CU .
W czoraj popołudniu na ul. 1 

maja w Sosnowcu w ydarzył się tra 
giczny wypadek, który zakończy! 
się śmiercią 8-letniego H ersza Da- 
widowicza (Sosnow iec, ul. Dolna 4)

Chłopiec chciał przebiec przed 
przejeżdżającym  tram wajem  i do
dał się n ieszczęśliw ie pod koła.

D aw idow icz poniósł śmierć na 
miejscu.

 o-----
Zebranie legjonn młodych w Będzi- 

jjie. Odbyło się zebranie leg jonu  m lo. 
iych w Będzinie na k tórem  przeim  w ia 
, r  E  Podliński na tem at: „Cele icgjo- 
r u  m łodych11 i „Przym usowe związki 
zawodowe w Polsce11 oraz kom endant 
obwodu p. J . Opalski na tem at: „Ra
dykał izacja leg jonu  m łodych1". Po re- 
te ra tsch  odbyła się dyskusja. W, środę, 
ł s ierpn ia  w lokalu w łasnym  przy ul. 
M ałachowskiego 10 p. Aleks B ernat 
wygłosi re fe ra t na tem at: R uch i ra - 
•łykalizacja mas p ro le tarjack ich  w 
Polsce*1. Początek o godz. 19.

— Z życia związku podoficerów re
zerwy na Niemcach. Na Niemcach od
było się zebranie in form aeyjno-spra . 
v^ozdawcze zw. podoficerów rezerwy. 
Z ebran iu  przewodniczy! prezes Bret- 
cer, na wniosek którego zebrani uczci
li pamięć ś. p. m in. P ierackiego przez 
pow stanie. Po przemówieniu prezesa 
członkowie zarządu składali sprawozda 
iia.

O statnio zaw iązano przy kole sekcję 
'.sceniczną, kierow nictw o k tó re j objął 
kom endant F r. Kołodziej.

Przyjem ności la ta  sa lyiko do 
stępne dla tych. którzy składają 
swe oszczędności w KOM UN A Lr 
NEJ K A S IE  OSZCZĘDNOŚCI 
W ZA W IERCIU .

Katastrofalne zderzenia pociągów
z sam ochodem i furmanką w Zagłębiu

J E D N A  O SO BA Z A B IT A  -  D W I E  O F IA R Y  K A T A S T R O F Y  W
SZ P IT A L U .

czorem przez przejazd kolejowy naW Zagłębiu w ydarzyły  się dwa 
tragiczne w ypadki najechania po
ciągów na samochód i furmankę, 
wskutek czego dw ie osoby zostały 
ciężko ranne, a jedna poniosła 
śmierć na m iejscu.

Jeden w ypadek tragicznego na
jechania w ydarzył się w Gołonogu.

N a przejeżdżającego na tor ko
lejow y, wozem zaprzężonym  w jed
nego konia, n iejakiego Zygmunta 
Jan iszew sk iego najechał pociąg.

W skutek zderzenia wóz został 
zdruzgotany i poważne rany odniósł 
Janiszew ski, którego przewieziono  
do szpitala pow iatow ego w B ę
dzinie.

D rugi tragiczn iejszy w skutkach  
w ypadek zderzenia pociągu z samo 
chodem w ydarzył się onegdaj w  
Sosnowcu.

M ianowicie około godz. 11 wie-

ul. Dębowej, który prawdopodobnie 
nie był zam knięty przejeżdżał sa
mochód ciężarowy, w iozący tran
sport w ina i soków.

W tym  w łaśnie mom encie nadje
chał pociąg osobowy zdąrzający z 
Sosnowca do K azim ierza.

Mimo usiłow ań szofera sam o
chód nie zdołał ujść niebezpieczeń
stw u i lokom otywa pociągu całą s i
łą uderzyła w samochód, rozbijając 
go zupełnie.

Jadący w samochodzie, Jan Le
wandowski z Inow rocław ia został 
zabity na miejscu, szofer zaś Ign a
cy K aczm arek odniósł ciężkie rany.

Zwłoki ofiary tragicznego w y 
padku przewieziono do kostnicy  
szp itala  m iejskiego (baraki), a cięż 
ko rannego szofera przewieziono do 
szpitala renardowskiego w Sosno
wcu.

Krwawy epilog nieporozumień
rodzinnych w Sosnow cu

Onegdaj w Sosnow cu na ul. Ba
t o r e g o  w ynikła sprzeczka pomiędzy 
Stanisław em  Żyłką, a jego szw a
grem W iktorem  Sitko.

' Od sprzeczki doszło w reszcie do 
bójki m iędzy krew nym i.

W ówczas Żyłka w obronie w ła
snej strzelił z rewolweru do S itk i, 
raniąc go w lewą nogę. ,
' O fiarę rodzinnych nieporozum ień  
przewieziono do szpitala na P ekin ie

SP O R T  — — j ł ,

j WYCHOWANIE FIZYCZNE f | | |

U n i a - I - O .  (Radom) 4 : 2  (1:1)
W  dniu w czorajszym  „Unja*1 na w ła 

snem boisku w Sosnowcu rozegrała 
trzeci skolei mecz o m istrzostw o okrę
gu kieleckiego z RKS. z Radom ia.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
,.Unji*‘ w stosunku 4:2 (1:1).

P ierw sze m inuty  g ry  upłynęły  na o. 
Lustronnej, bezładnej kopaninie.

Powoli RK S. przychodzi do głosu i 
zdecydowanie przeważa.

P ierw szeg o  g o a la  d la  R K S s tr z e lił 
M a ty ja śk iew icż .

W  kilka m inu t potem sędzia przyzna 
je  „Unji*1 — jedenastkę, za w ątpliw y 
faul jednego z graczy gości. Goala wy 
egzekwował Gwóźdź.

W ynik rem isow y pozostał bez zmia
ny do przerw y.

W  drug ie j połowie „Unja** zdecydo 
w anie dążyła do zwycięstwa.

Ju ż  w pierwszych m inutach  wynik 
d la  „U nji11 podwyższył Kubzda.

Przew aga „U nji“  uw idacznia się w 
pierwszych 15 m inutach.

Trzecią bram kę dla gospodarzy uzy 
skał również Gwóźdź.

Następne m inuty up łynęły  pod zna 
kiem  zm iennych ataków.

„U nja11 przeprow adza ostre a tak i na

bram kę R. K. S. i skolei Gwóźdź uzy
skał czwartego goala.

Pod sam koniec meczu goście z w iny 
Suw ały uzyskali drugiego goala ze 
strzału  G arbarczyka.

P rzy  stai.ie 4:2 dla „Unji**, sędzia p. 
Miszewski odgwizdal zawody.

Dodać należy, że mecz nie sta l na zbyt 
wysokim poziomie technicznym  i obfito 
wal w szereg fauli.

Sędzia p. Miszewski w dużym stop
niu popsuł zawody, dopuszczając do o- 
strej gry. .

Pozatem  p. M iszewski był mało zde
cydowany i często podczas meczu „kon 
ferował11 z graczam i.

Na w yróżnienie z drużyny gości prze
dewszystkiem zasługuje: W ickowski I  
i G rabarczyk oraz- B ednarski i P ie try 
kowski.

Z gospodarzy w yróżnili się: Nowak, 
Kubzda, K om ander i Brzozowski.

Nieszczególnie sp isali się: Dudek i 
Slota.

Obocnie w tabeli m istrzostw  okręgu 
kieleckiego prow adzi „Unja** m ając 3 
gry, 6 pkt. i stosunek bram ek 11:5.

Przedm ecz U n ja  I I  — C zarni 1:0.

_____________________________Str. 3

ZLOT STARSZO - H A R C ER SK I.
W  czasie od 7 do 15 s ierpn ia  br. od* 

będzie się na Huculszezyźnie ogólno* 
polski zlot starszo-harcerskł. S ta rs i 
harcerze, którzy chcą wziąśó udział W 
tym  zlocie, muszą odbyć m inim um  sto 
kilom eti’ową wędrówkę po Huculszczy 
żnie i w czasie je j trw an ia  wypełnifi 
dokładnie wywiad krajoznaw czy, ora* 
zrealizować najlep iej, w m iarę  sił i  
możności, zam ierzoną p racę społeczną 
wśród Hucułów.

Zastępy starszo-harcerskie z całej 
Polsk i k tó re  odwiedzą w szystkie osady, 
wsie i m iasteczka Huculszczyzny, zej
dą się w dniu 7 sierpn ia  w godzinach 
od 9 do 10 (nie wcześniej an i później), 
by rozbić wspólny obóz zlotowy.

Z chorągw i zagłębiow skiej wy jeż. 
dżają  na zlot pod kom endą dha pod< 
harcm istrza S tan isław a Konieczki za* 
stępcy starszych harcerzy z Sosnowca, 
Czeladzi, Dąbrow y, Olkusza Zaw iercia, 
Częstochowy. Zbiórka w yjeżdżających 

zagłębiaków  ju tro  o godz. 17 30 w loka 
lu  kom endy chorągw i w Sosnowcu.

 o—
Zarząd straży  pożarnej ochotniczej 

we wsi Przybynów , gm . Żarki o g ła sza , 
że dochód brutto  z k w e sty  u liczn ej W, 
dniu 29 czerw ca w y n o s i zł. 50.— i zo
s ta ł p rzezn aczony na p otrzeb y  straży .

— Posiedzenie rad y  przybocznej wj 
Będzinie. Dziś o godz. 20.30 w sali kon
ferencyjnej zarządu m iejskiego w Bę
dzinie odbędzie się posiedzenie rady  
przybocznej.

Porządek posiedzenia przedstaw ia 
się następujące: odczytanie pro tokułu  
7. poprzedniego posiedzenia, spraw a za 
ciągnięcia pożyczki z funduszu pracy  
na pom iary  i plany zabudow ania mia„ 
sta  molne wnioski. ,

— Choroby zakaźne w Sosnowcu. 
N a teren ie  Sosnowca zanotow ana w; 
ub. tygodniu  następujące w ypadki za
chorowań i zgonów na choroby zakaź
ne i inne: dur brzuszny 5, płonica 1, blo 
nica 3, zgon 1, odra 4, róża 1, g ruźlica 
1, zgon 1, jag lica  1.

W szystkie poradnie w m iejsk im  o- 
środku zdrowia i opieki społecznej w 
ciągu  sierpn ia  br. będą nieczynne z po
wodu rem ontu  lokalu.

U ruchom ienie nastąp i w dn iu  30 
w rześnia 1934 r.

— U jęcie koniokrada. W dniu wczo
rajszym  został u ję ty  Będkowski W ła
dysław , zam. w Dąbrowie, k tóry  sk rad ł 
konia Pięcie Antoniem u, zam w Kazi
m ierzu. K onia odebrano, złodzieja prze
kazano władzom sądowym.

— O kradzenie w pociągu. Józef Ko
w alski, zam. w Baranow iczach przy ul. 
M ickiewicza 1, zam eldował w policji, 
ie  jadąc pociągiem  z W ilna  do K rako
wa, został okradziony w pociągu, przy- 
rzem  spraw ca zabrał m u portfe l z do
wodem osobistym , leg itym acja  stow, 
b więźniów politycznych i  innem i no
tatkam i.

— Kradzież. N ieznany złodziej do
s ta ł się onegdaj do m ieszkania Leona 
B erm ana (Sosnowiec W spólna 10), skąd 
sk rad ł garderobę w artości 400 zł.

Otwarcie igrzysk sportowych 
polaków z zagranicy

W  dniu  1 sierpn ia , t. j. na o tw arciu  
igrzysk sportow ych polaków z zag ra
nicy obecny będzie p. prezydent Rzp i- 
te j, k tórego pow ita na stad jon ie  woj
ska polskiego prezes rady  o rgan izacy j
nej polaków z zagranicy m arsz. Racz- 
kiewicz.

N a uroczystość o tw arcia przgotowa- 
no cały szereg em ocjonujących a trak- 
cyj widowiskowych i sportowych. Po 
uroczystości odbędzie się defilada za 
wodników, a następnie zawody lekkoa
tletyczne, w ram ach których zorganizo 
w ano próbę b icia rekordu  światowego 
na dwie mile angielskie i 3 k ilom etry  z 
udziałem  Kusocióskiego.

W  zawodach bierze udział ogółem 
400 zawodników z 12-tu państw . W  dn.

1—5 sierpnia  odbędą się igrzyska w lek 
k iej atletyce, piłce nożnej, pływ aniu, 
w grach sportow ych, kolarstw ie i bok
sie, a w dniach 7 8 s ierpn ia  mecze m ię 
dzy reprezen tac ją  Polski a rep rezen ta
cją em igracji w tych  sam ych działach 
sportu.

P rogram  tu rn ie ju  p iłkarsk iego  usta  
lony został ja k  następuje: 1 sierpn ia
E m igracy jna  drużyna F ra n c ji — E m i
gracyjna drużyna R um unji, 2 sierpr.ia 
Niemcy—Gdańsk, Czechosłowacja—A-
u strja , B elgja—Łotwa.

8 sierpnia: pó łfina ły  m iędzy zwycięz 
cam i mecz I —II, I I I —IV  5 sierpn ia  fi
nał, 7 sierpnia  mecz rep rezen tac ja  P o l
ski — reprezen tac ja  em igracji.

T U R N IE J P IŁ K A R S K I W BĘDZI* 
N IE .

W  ub. sobotę i niedzielę odbył się w, 
Będzinie tu rn ie j p iłkarsk i ,do którego 
stanęły  cztery drużyny  będzińskie: 
K ra ft, Gwiazda, R. K. S. i Ju trzn ia .

W  pierw szym  dniu  tu rn ie ju  odbyły 
się spotkania:

K R A FT  — R. K. S. 4:2 (1:1).
B ram ki strzelili d la R. JŁ S. — R y

bak i G riinbaum , dla K ra f tu  — Wpksel 
m an — 4.

JU T R Z N IA  — GW IAZDA 2:1 (2:0).
B ram ki zdobyli: Siwek i W cisło dla 

Ju trz n i, L indenbaum  dla Gwiazdy.
W  drugim  dniu  tu rn ie ju , jako  przed

mecz odbyło się spotkanie

R. K. S. -  K A D IM A H  4:0 (0:0)
B ram ki strzelili: G liksztajn , R ybak  

i Koździoł — dwie.
W  finale rozegrano spotkania:

JU T R Z N IA  -  K R A FT 1:0 (0:0).
Jed y n ą  bram kę zdobył W aister.
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'JURNIEJ TENIftOWY O MISTRZO
STWO ZAGŁĘBIA.

STS. U iija  w Sosnowcu o rganizu je  
w dniach 15, 16, 17, 18 i 19 s ierpn ia  d ru 
gi tu rn ie j tenisow y o m istrzostw o Za
głębia D ąbrow skiego na rok 1934, we 
wszystkich grach.

Do rozgrywek staw ać m ogą zawodni 
\*y z całego Zagłębia Dąbrowskiego, 
zrzeszeni w klubach, jak  również nie- 
rorganizow ani.

Rozgrywki odbywać się będą 15 i 19 
przez  cały dzień z przerw ą obiadową 
/a ś  16, 17 i 18 od godz 17 do zmierzchu.

W p rogram ie  również g ry  pociesze
nia.

Zgłoszenia udziału w tu rn ie ju  przy j 
r / ju j1 na kortach STS U n ja  p. Dąbrowi 
rzowa ,lub pisem nie kierownik sekcji te 
uigowej p. M ikołajew ski S tan isław  (So 
enowiec 3-go M aja 28/30),
O W EJŚCIE DO A KL. ZAGŁĘBIA.

W  Czeladzi odbyło się spotkanie o 
wejście do A kl. Zagłębia pomiędzy m i 
strzam i podgrup Płom ieniem  i D ąbro
wą.

Mecz zakończył się zwycięstwem 
„Płomienia*1 w stosunku 1:0 (1.0).

Honorowego goala zdobył Bartosz.
Sędziował p. Trzm iel ,b. słabo i nie 

zd cyd /wanie.
SPOTKANIA TOWARZYSKIE. 

TUR -  S.M. P. 0:6.
BRYGADA — ZEW 1:2. 

ZAGŁĘBIE -  GWIAZDA (BORKI)
4:1 (2:1).

*3 P. A. L. -  ZAGŁĘBIANKA 4:0 (2:0).
W ub. sobotę na boisku „Hakoaehu** 

w Będzinie 23 pal. w spotkaniu  towa- 
rzyskiem  pokonał „Zagłębiankę*1 w sto 
vunku 4:0 (2:0).

Bram ki d la 23 p. a, 1. zdobyli: F ra - 
cik , Gwóźdź, Lewandowski i K w iatków  
ski.

UDZIAŁ PÓŁEK W IGRZYSKACH  
(ŚWIATA W LONDYNIE — OGRANI

CZONY.
Skład kobiecej ekspedycji na  igrzys 

ka światowe do L ondynu ulegnie praw  
óopodobnie poważnej redukcji ze wzglę 
du na n iew ystarczające subw encje W y 
jazd drużyny koszykówki je s t sku ’.kiem 
O go niepewny, a jeśli chodzi o reprez
e n ta c je  lekkoatletyczną, to w danej 
chwili zam iast projektow anych 8 zawo
dniczek i 2 kierowników, is tn ie je  mo
żliwość w ysłan ia  zaledwie 4 zaw odni, 
czek, a m ianowicie: W alasiewiezówny, , 
W ajsów ny, Kwaśniewskiej, oraz jeszcze 
V dnej z pośród Freiwałdówny, Świder 
P uej, Cejzikowej i  Nowackiej. Byc mo

że jednak,, że zarząd zw. łekkoatletycz 
nego zdoła jeszcze w ystarać  się o dodat 
kową pomoc finansow ą i w ten sposób 
w szystkie wyżej w ym ienione zawodnicz 
ki będzie m ożna w ysłać a naw et obsa 
dzić jeszcze sztafetę 4 X100, w k tó ie j li 
ezyć można na punktow ane miejsce.

X O dwołanie ko larsk ich  zawodów 
policji w Sosnowcu. Zapowiedziane 
l a wczoraj ko larsk ie  zawody policji -w 
Sosnowcu, w k tórych  udział wziąć m ie. 
!i policjanci z całego woj. kieleckiego 
zostały odwołane.

X S trzelcy odw ołują swój udział w 
spływ ie do morza. K om enda głów na zw. 
strzeleckiego odwołała, udział strzel
ców w spływ ie „Cała Polska do morza**

polecając jednocześnie ,aby fundusze 
przeznaczone na organizację spływu, 
przekazano na  pomoc dla powodzian.

X Kusoeiński spotka się z Lehtine- 
ncm. Za pośrednictw em  poselstw a pol
skiego w H elsingforsie nadeszła do 
W arszaw y od Policyjnego KS. w F in 
land  j i  propozycja urządzenia zawodów 
K usoeiński — Lechtinen w dniu 15 s ie r
pn ia  w H elsingforsie i we wrześniu w 
W arszawie.

K usoeiński będzie się s ta ra ł przeło
żyć s ta r t  w F in lan d ji rów nież na  wrze 
sień, ponieważ w sierpn iu  ze względu 
na specjalny  tren in g  przed m istrzostw a 
m i E uropy  nie chce on forsownych za 
wodów.

K IN O

ZAGŁĘBIE
dawniei 

Kino-Teatr „Udziałowy

Dziś i dni następne!
N ajm ilszy „Złoty m łodzieniec" ek ranu  ED D IE-Q U ILLA N  
oraz A lberta V AUCHN w najnow szym  film ie p. t.

j M t n i M r
N adprogram : N ajnow sze Tygodniki P aram o u n tu  i P a ta

W krótce: „ZA DW A POCAŁUNKI**

j p y

KINO

pf tLACr

Od poniedziałku 30 lipca do niedzieli 5 sierpnia włącznie
Fredrick March, Carola Lombard, Cary Grant

oto w spaniała  obsada rew elacyjnego film u  P aram o u n tu  
prod. 1934 r. p. t.

S K R Z Y D L A T E  F A T U M
d ram at bohatersk iej m iłości i pośw iecenia.

N adprogram : W ESO ŁA  K O M ED JA  i K RO N IK A  P. A. T.

Nic lak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera 
<̂  To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy
^  Tysiące Pań zaw d zięcza  w yzbycie  się p iegów , plam, |

---------- s t o s u j ą c -------------- \

K r em  i mydło „ L A C T O L I N ” *
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. j

Jacek  U ęcz

P O W I E Ś Ć
n a p isa n a  sp ec ja ln ie  dla „E xpresu  Zagłębia*
Złożył papier, wsunął do środka 

bilet i zapieczętował starannie do 
dużej, żółtej koperty, na której już 
przedtem wypisał adres Wylewicza.

— No, — tak będzie najlepiej, 
•— odetchnął z ulgą. Niechby Bolek 
wygrał na swój los choćby mil jon!.. 
Przeciągnął się, czując już silne znu 
żenie i wyrzekł, ziewając:

— Najwyższy czas do spania. 
Za chwilę zrzucał z siebie pokolei 
różne części ubrania i, rozebrawszy 
się, wskoczył do łóżka. Wkrótce po
tem ciszę nocną przerywało tylko 
głośne, zdrowe chrapanie śpiącego 
z od czasu do czasu przytłumiony

łos stąpań na korytarzu. To służba 
otelowa obsługiwała później jesz

cze udających się na spoczynek go
ści.

I I .
... Telegram? — Wylewicz drżą- 

cemi ze zdenerwowania rękami ro
zerwał wąski pakiecik telegraficzny 
Przebiegł szybko treść:

Na najszczęśliwszy numer wiel

możny pan jest posiadaczem stop pa 
dla wygrana... miljon... stop...

Wylewiczowi zawirowało w o- 
czach. Zatoczył się jak pijany i rę
kami chwycił za skronie...

Goniec pocztowy, domyślając się 
widocznie, że adresata spotkało ja 
kieś nieszczęście, szybko się wyniósł 
za drzwi.

...Miljon... miljon... huczało Wy
lewiczowi w uszach. Ciężko opadł 
na fotel, po chwili znowu się zerwał 
i jak  szalony zaczął biegać po poko 
ju. W skroniach ściskanych rękami 
waliły młoty... przed oczami rosły 
stosy banknotów... Bogactwo... do
statek.. powodzenie...

Miljon!... m iljon!!... m iljon!!!...
— Wygrałem miljon!!! — krzy

knął głośno.
Teraz dopiero, na dźwięk włas

nego głosu, który z trudem  wydobył 
się ze ściśniętego gardła, Wylewicz 
nieco otrzeźwiał. Z przerażeniem 
przyszedł do ostatecznej świadomo
ści, że to nie on wygrał..! Szczęśliwy 
los, na który padła zawrotna suma 
wygranej znajdował się w .rękach

„Szwajcarskie Gorzckie 
Zinla" (z marką Ko. 
jut) są stosowane orzy 
chorobach żołądka, ki
szek. ohstrukcii i ka. 
mieni żółciowych, 

„nivrajcarskie Gorzkie 7.ioła“ 
są naturalnym łagodnym środ
kiem przyczyszczającym. ułatwia
jącym funkcje organów trawienia 
i działającym orzeciwko otyłości.

S w ę d z e n ie  c ia ła  oraz w s z e lk ie g o  
rod zaju  w y r z u ty  sk ó rn e  u s u w a

KREM l A I N-ftCE
M B — B W  M B —  m yrfttiSl

z kogutkiem
jes t  to id e a ln y  n ie s z k o d l iw y  ko  
sm ety k ,  u s u w a ją c y  w a d y  n a s k ó r 
k a  tak  u d oros łych ,  jak  i u d z iec i  
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K U P N Q >
t S P P Z E D A Z

SAMOCHODY póleiążarowe „R ugby“ , 
„Citroen" n a  chodzie, sprzeda „K rako- 
wianka** Sosnowiec, S ienkiewicza 1. _ 
D W A MOTOCYKLE 350 sprzedam . 
W iadom ość fil-ja „Expresn*‘ w Grodźc.u 
telefon 16.

ZGUBIONE  M  
DOKUMENT

FRANCISZEK WŁODARCZYK zgubił 
książkę wojskową wraz z k a r tą  mobi- 
lizaey jną  wydane przez P . K. U. Mie
chów, k tóre u n i e w a ż n i a m .  _
HABERMANOW I ABRAMOWI MO- 
SZKOWI skradziono: książeczką woj
skową w ydaną przez P . K. U. w Będzi
nie dowód osobisty, leg itym acje  bezro
bocia w ydaną przez P U P P . w Zawier
ciu oraz 2 weksle a 100 zł. z w ystaw ie
n ia  L. H aberm an, k tóre uniew ażm am . 
BAŁ AZY KAZIMIERZ zgubił k siążo. 
czke wojskową w ydaną przez P.K  U. 
Sosnowiec.

saaBsaaBB

Lirskiego. Był jego własnością.
— Coś ty zrobił, głupcze?... Coś 

ty  zrobił?!... — wołał do siebie w 
rozpaczy ,targając nieświadomie, 
aż do bólu, kędzierzawą czuprynę.

Sam nie wiedział, kiedy znalazł 
się na ulicy. Musiał wybiec, bo czuł, 
że av ciasnych ścianach pokoju u- 
dusiłyby się z rozpaczy i ze wstydu 
przed samym sobą.

Długo błąkał się po wszystkich 
ulicach. Świdrująca mózg świado
mość, że w taki nierozsądny sposób 
pozbył się ogromnej fortuny na ko 
rzyść bogatego przyjaciela, nasunę
ła mu wreszcie myśl o samobójstwie 
Roztrzęsione nerwy nie pozwalały 
na opanowanie się, ani na logiczne 
porządne myślenie.

W pewnej chwili zatrzymał się 
przed szybą wystawową wielkiej 
kolektury, w której zakupił bilet.

Numer jego biletu, a obok nu
meru suma wygrana w formie ol
brzymiego, reklamowego napń 
Zresztą, poco? — Przyjdzie po wy
graną Lirski... W zapamiętaniu prze 
stał niewiadomo jak długo przed ok 
nem, odczytując po raz m oże setny:

W IEL K A  WYGRANA 
zł. — 1 0 0 0 0 0 0  — zł.

PADŁA 
W N A SZE J SZCZĘŚLIW EJ 

K OLEKTURZE!!!
—Czego się pan tu gapi?...

Wylewicz spojrzał błędnemi o- 
czyma. Przed nim stał policjant.

— Ja... ja... oglądam—
— Jużeś się pan naoglądał! Od 

pół godziny obserwuję gościa...

Bileciki się podobają, hel... No, 
nie dla psa kiełbasa...

— Ja... wygrałem...
— Wygrał?... to idź pan do kolek 

tury.
— Czego pan ode mnie chce?...
— Nie idzie pan do kolektury?... 

Aha! — No, — wygrał,^— na fu
jarce wygrał... Przewalać!...

I Wylewicz, nie chcąc się nara
żać na dalsze uwagi policjanta, od
szedł z przed okien hypnotyżującej 
tak dobrze mu znanym numerem 
losu kolektury.

Nieprzyjemna przygoda z poli
cjantem podziałała na niego jak ku 
beł zimnej wody. Teraz oprzytom
niał już prawie zupełnie. Przestał 
rozpaczać, ale w żaden sposób nie 
potrafił odpędzić z przed oczu mi
rażu złotej fortuny. Szedł teraz, 
więcej już zwracając uwagi na lu
dzi, aie nie wiedział sam dokąd wła
ściwie idzie i poco się błąka po uli
cy. Ostatecznie przyszedł do prze
konania, że Lirski powinien mu za
ofiarować przynajmniej część wy
granej. Tak postąpiłby on, Wyle- 
wicz..! Tak powinien zrobić każdy 
uczciwy człowiek. W uczciwość L ir
skiego wierzył. Zrobiło ii się na
gle jakoś ogromnie głupio. Zawsty
dził się przed samym sobą. Jakżei 
mógł nawet przez chwilę przypusz
czać, że Lirski się do niego nie zwró 
ci z propozycją podziału... Przecież 
taki dobry przyjaciel, kolega... I po 
chwili znowu opanowały go skrupu

•ły: /id. c. n.
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